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TYGODNIK, WYCHODZI

K O Ś C I Ó Ł  K A T E D R A L N Y  
W WARSZAWIE.

MY I — ONI.
W  Po lsce  znajduje się  k ilka  m iljonów  żydów . 

M a ją  on i pew ną ilość swoich posłów  w se jm ie  po l­
sk im  w W arszaw ie. C i posłow ie żydow scy tworzą 
sam i z s ieb ie  tak  zwane pose lsk ie  Ko ło  żydow skie ,

NA K A Ż D ą NIEDZIELĘ.

które odbywa częstokroć osobne pos iedzen ia  swoje 
dla naradzania s ię  nad różnem i spra-wami sw ojem i 
i n iesw ojem i, a m ającem i ja kąko lw iek  styczność z lo ­
sem  żydów  tutejszych.

Żydzi też dz ie lą  się na rozm aite  partje, Czyli 
stronnictwa, które n ieraz m iędzy sobą toczą spory, 
k łó tn ie  bardzo w rzask liw e i gwałtowne, jednak w szy­
stk ie  one podają sob ie ręce zgodn ie  w pew nych 
sprawach najw ażn ie jszych , gdy idzie o zabezp iecze­
nie, lub po lepszen ie  bytu w szystk ich  żydów  w Po lsce .

O tóż w ostatn ich  czasach zarów no całe spo łe ­
czeństw o żydow skie , jak i jego Ko ło  pose lsk ie  w se jm ie 
w arszaw skim , uznały za n iezbędne przedstaw ić rządo­
w i Państwa Po lsk iego  swoje własne wymagania,—  
jako  żądania, pochodzące od w szystk ich  żydów , 
m ieszka jących  w Po lsce .

D ziś m y znowu, jako  naród polsk i, uznając s ie ­
b ie za gospodarzy Po lsk i, m usim y gruntow n ie p o ­
znać i z rozum ieć żądania tu tejszego społeczeństw a 
żydow sk iego  i—  wyprowadzić z tych żądań wnio­
ski dla siebie słuszne i niezbądne...

f\ le  zaczn ijm y od początku.
Dn ia  4 lipca zjawiła się u G rabsk iego, prezesa 

m in istrów , delegacja Koła żydow sk iego  i prezes te ­
goż Koła, dr. Reich, tak przem ów ił: „P an ie  P rem je-
rze! Reprezen tanc i rządu odby li szereg rokow ań 
z przedstaw ic ie lam i Koła żydow skiego, które dop ro ­
wadziły do porozum ien ia . W  konsekw enc ji tego 
w yrażam  nadzieję, że zaspoko jone  zostaną zgodn ie 
z Konstytuc ją  żądania ludności żydow skie j w dz ie ­
dzin ie  re lig ijne j, ku ltu ra lne j, politycznej, gospodar­
czej i że ułatwiona bądzie spo łeczeństw u żydow ­
sk iem u współpraca dla dobra i rozkw itu  państwa, 
które wszystkim odłamom ludności, a także 
mniejszościom narodowym, w  państwie zam iesz­
kałym , da m ożność zaspoko jen ia  ich  słusznych żądań.
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„Kołc żydowskie stało zawsze i sto i teraz na- 
stanow isku  państw ow ow ości po lsk ie j, n ienaru sza lno ­
śc i gran ic R zeczypospo lite j. W  m yśl tych zasad pro 
w adz ić będzie nadal swą polityką demokratyczną. 
Przejęte tem i zasadam i ma zaszczyt Ko ło  żydow skie  
przed łożyć następu jącą deklarację:

„K o ło  żydow sk ie , stojąc trwale na stanow isku  
n ienarusza lnośc i gran ic i m ocarstw ow ych in teresów  
państwa polskiego, oraz uznając potrzebę jego 
w ew nętrznej konso lidac ji (pogodzenia), stw ierdza, że 
zgodn ie z tem i zasadam i prowadzić będzie na te­
renie sejmowym po litykę  ogó lną, jak  rów n ież swą 
politykę narodową w obronie praw i interesów 
żydowskich".

W  odpow iedzi na p rzem ów ien ie  dr. Reicha, p re ­
zesa Koła żydow skiego , tak rzekł p rem jer Grabski: 

„O św iadczen ie  panów przyjm u je z pełnem  za­
dow o len iem . Z m oje j strony m ogę panów  zapew n ić 
jedyn ie , ze rząd oczekiwać będzie ustalenia się 
polityki stronn ictw  żydow sk ich  w duchu uzgodn ie­
nia ich z m ocarstw ow ym  in teresem  Rzeczypospo lite j, 
z zewnętrzną konso lidac ją  państwa, oraz finansow o- 
gospodarczą odbudow ą kraju, że ze swej strony rząd 
będzie udzie la ł w iększą uwagę potrzebom  ludności 
żydow skie j oś »'iatowym, ku ltu ra lnym  i gospodarczym . 

Da le j tak jeszcze m ów ił prezes G rabski: 
„Zagadn ien ie  żydow sk ie  zarów no sam o przez 

sie, jak  i w szczegó lności pod względem  układania 
się stosunków  pom iędzy  spo łeczeństw em  po lsk iem  
a żydow sk iem  jest n iezw yk le  pogm atw ane i d latego 
dobrze jest, że dla rozwoju tego zagadn ien ia obie 
strony (żydzi i rząd polski) owiane dobrą chę­
cią, zm b iły  p ierw szy krok, który, m am  nadzie ję, b ę ­
dzie początk iem  nowej ery. Zw o lna doszło sie do 
przekonan ia , ze nie do utrzymania jest stan, 
w którym jeden odłam ludności ciągnie korzyś­
ci z państwa z uszczerbkiem dla drugiego odła­
mu. Pożądanem natomiast jest, by wszyscy ra­
zem pracowali nad umocnieniem państwa, któ­
re też wszystkim na równi ma służyć. W  myśl 
pow yższego rząd w ra jb liższym  czasie ooracuje sze- 
rea rozDorządzeń, m ajacych stanow ić p ie rw szy krok 
w k ie runku  zaspoko jen ia  pomzeb żydow sk ich  w dz ie ­
dz in ie  ku ltura lne j, po lityczne j i gospodarcze j".

Na tern zakończyło  sie urzędow e posłuchan ie 
de legacji żydow sk ie j u prezesa m in istrów .

W reszc ie  rząd Państw a Po lsk ieqo  przystąp ił do 
u łożen ia p lanu, czy li program u, podług k tórego m a­
ja poszczegó ln i m in is trow ie  „zasnaka jać— jak  sie w y ­
raził prezes G rab sk i--p o trzeb y  żydow sk ie  w d z ie d z i­
nie ku ltu ra lne j, po lityczne j i gospoda rcze i".

O tóż dnia 11 lipca sekcja Kom ite tu  Po litycznego  
Rady M in is trów  uchw aliła  p rzedstaw ić Radzie M in .strów  
szereq w n iosków  w sprawach żydow sk ich . P o d a je ­
m y tu ty lko  n iektóre:

„Rada M in is trów  zleca m in istrow i wyznań re li­
g ijnych  i ośw iaty pub liczne j p rzygotow an ie pro jektu  
ustawy o używaniu języka  hebra jsk iego  i żydow sk ie ­
go w obradach gm in w yznan iow ych  żydow sk ich , p o ­
dobn ież  do przep isów  o używ an iu  języka m iń s k ie g o  
i b ia ło rusk iego  w oDradach cia ł sam orządow ych.

„Rada M in is trów  wyraża zasadn iczą zgodę na

to, aby we w łaściwej drodze d o p js zczo n o  ję zyk  he­
bra jsk i i żydow sk i do zgrom adzeń pub licznych ,—  „ o p ro ­
wadzi w pewnej ilo śc i szkół państw ow ych pow szech ­
nych w m ie jscow ośc iach  z znacznym  procen tem  lu ­
dności żydow sk ie j św ięcen ie  soboty  i naukę p rzed ­
m iotów  juda istycznych  w liczb ie  10 godzin tygodn io  
w o,— „w yda zarządzenie, aby uczęszczan ie (dzieci ży- 
dowsKich) do hederów , które czyn ią zadość p rzep i­
som  szko lnym  państw ow ym , było uważane za spe ł­
n ien ie  obow iązku  szko lnego .
— „przyzna zapom og i rządowe szczegó ln ie  zasługują­
cym  na to szko łom  zaw odow ym  żydow skim ,
—  „przyzna prawo pub liczne pew nej ilośc i szkó ł po- 
w szechnycn, średn ich  i sem inarjów  z język iem  w y­
k ładow ym  hebra jsk im  lub żydow sk im , zasługujących 
na to poz iom em  nauki zgodn ie  z ogó lno  obowiązu- 
jącem i przep isam i,
—^ zezw o li d z iec iom  żydow sk im  w szkołach pub iicz 
nych państw ow ych na zw o ln ien ie  ich od obow iązku  
p isan ia w soboty,
—  „ułatw i d z iec iom  żydow sk im  w soboty, —  i żo łn ie ­
rzom  żydom  w godzinach pozasłużbowych chodzen ie  
na nabożeństw o swego wyznania,
— -„u ła tw i wypłatę straw nego żo łn ie rzom  wyznanie 
m ojzeszow ego, chcącym  zaopatryw ać się w w ikt pc 
za koszaram i".

Gazety żydow sk ie  jeszcze podają pog łosk i o n ie ­
k tórych  innych  pozw o len iach  i pom ocach  rządu p o l­
sk iego, jakoby  bardzo korzystnych  dla żydów . O c zy ­
w iście, n ie warto zaprzątać się pog łoskam i - Poprze 
stańm y na og łoszen iach  rządowych, które, wyrażając 
się ogó ln ie , zosrafy przez spo łeczeństw o po lsk ie  p rzy ­
jęte n iep rzychy ln ie .

Naprzykład, P rezes Zw iązku  Lu d o w o --N a ro d o  
wego, poseł G ląb iń sk i, ośw iadczy ł m iędzy innem  
tak: „Spo łeczeństw o po lsk ie  z w ie lu  ważnych i uza
sadm onych pow odów  żyw i n ieu fność do m ieszkańców  
żydow sk ich  w kraju, w ięc też— z w ie lką  n ieufnością 
i n iedow ie rzan iem  patrzy na dzia łan ie Rządu w spra­
w ie żydow sk ie j i n ie rozum ie, d laczego obywatele 
po lscy, żydzi, traktow an i są przez Rząd w sposób 
wyjetKowy, iak  gdyDy reprezen tanc i państwa sam o­
dzie lnego."

Rozpatrzm y gruntow n ie tę sprawę, dla nas, po ­
laków , n iezm ie rn ie  ważną.

Rząd Państwa Po lsk iego , w ydając pew ne uchw a­
ły, ko rzystne dla ludnośc i żydow sk ie j, zpewnościa 
spe 'n ił swój obow iązek, gdyż m iał na w idoku  in te re ­
sy całego Państw a i po litykę  w szechśw iatow ą, ale 
także k ierow ał się zasadą m ądrą, którą tak mocna 
wyrazić:

—  „jeszcze  daję tob ie, ażebyś ty  dał Państw u"
Na żydów  tu te jszych  spadało i do tychczas je sz ­

cze spada m nóstw o zarzutów , nawet bardzo ciężkich 
i— brzydk ich , wymykających im  w ie le  udow odnionych 
czynów  w ystępnych , zdzia łanych na szkodę P o lsk  
i na rodu  po lsk iego!.. N ic  żydzi na sw oja obronę 
pow iedzieć n ie m ogą. Bo  gdyby nawet od. Państwa 
Po lsK iego  i n a io lu  po lsk iego  doznaw ali ty lk o  k rzy ­
wdy, to i w tak im  razie n ie godzi się złem  za złe 
odpłacać...

Zasada m ora lna, ch rześc ijańska, pow iada: ktc
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na cien ie  kam ien iem ,— to ty  na n iego ch lebem  i ty l­
ko w tak i sposub  złe zwyciężysz.

f lch , prawda, żydzi n ie  chcct izą d z ić  i. sit; taką 
^aaadą ch rześc ijańską , - bo on i w szakże są n iechrześ­
c ijan ie  i nawet w rcgo  odnoszą się do re lig ji ch rześ­
c ijań sk ie j. ■ Zresztą, chyba on i i z a , dobre zw yk li 
częstok ro ć złem  odpłacać. Tak ie  przypuszczen ie  na­
suwa się z tego powodu, że od P o lsk i i narodu po l­
sk iego  n iezm ie rn ie  dużo aODrodziejstw . doznawali 
w c iągu w ie lu  stu leci.

-T o ć  nawet ks. S ta a zk  wvrzucdł sz lachc ie  p o l­
sk ie j, że żydom  w oli być - pom ocną, - an iże li li idowi 
po lsk iem u , ja kko iw iek  żydzi są szkod liw i, a lud n ie ­
szczęsny, bardzo pożyteczny, bo jest żyw ic ie lem  
wszystk ich .

O to  jak ks S tasz ic p isze o żydach w- swojej 
ks iążce p. n. „P rzestrog i dla P o ls k i11, wydanej 4 s ty ­
czn ia 1790 roku, a w ięc przed stu trzydziestu  p ięc iu  
laty: • . - _ ...

Żydzi są p ijaw kam i ro ln ika. Z  n ich żaden nie 
przykłada s ię  do pow iększen ia  urodzojów  krajow ych, 
ani, p rócz m ałej liczby rzem ieś ln ików , ten ród ludzi 
n ie dopom aga do odnow y i do kszta łtov 'an ia tychże 
u rodza jów . W szyscy  żydzi ty lko  z innych stanów 
pracow itych  żyją.

„Żydz i są naszego kraju  le tn ią  i -z im ow ą sza­
rańczą. Te  obydwa stworzeń gatunki p rzysp ieszają 
b ieg pien iędzy; łatw ią bogactw  odm ianę; ubożą ludzi 
p racow itych; najżyzn ie jsze pola niszczą, wsie napeł­
n iają nędzą, a pow ietrze zarażają zgn ilizną Żydo- 
stwo nasze wsie uboży, a nasze m iasta sm rodem  
napycha. (

„C hoc ia ż  w Po lsce  odbierze stan ro ln iczy  sp ra­
w ied liw ość, a stan m ie jsk i bezp ieczeństw o i w o lność, 
p rzecież z trudnością  ro ln ictw o i m iasta powstawać 
będą, dopokąd w reku żydów  szynk trunków 
zostan ie . D opokąd  żydzi w m iastach  Dędą czyn ić 
stan oddz ie lny, od urzędu m iasta n iezaw isły, a le swój 
o sobny  urząd i sw oich w łasnych sędziów  m ający, 
czy li w jednem  m ieśc ie  drugie m iasto czyniący, 
taić długo nasz ch łop ze sw oje j nędzy z trudnością  
dźw igać się będzie i od nałogu n ie odsw o i się, jak 
długo ród żydow sk i przez w ychow an ie do oszukiw a 
ma sposob iący  się, będzie  w ładać tą trucizną, przez 
którą, gdy zechce, m oże k ilk u  m iljonum  ludzi głowę 
zawracać, a na k ilka  godzin p rzytom ność im  odeb ia - 
wszy, rozporządzać m ają tk iem  po lsk iego  ro ln ika, jak  
m a s ię  podoba.

„Zakon  żydow ski, jak  n iegdyś zakon naszych 
Tem pla rjuszów  i K rzyżaków , w żadnym  czasie  p raco­
wać n ie chciał, ty lko  p ie lgrzym ow ać, w łóczyć się, m o­
ll ić i cadze z iem ie  łupić.

„Ustaw a zakonu żydow sk iego  n ie sposob i ludzi 
do w ie lk ie j, a azisia j spo łeczeństw om  potrzebnej 
p racy. Dlategu między i narodem pracowitym 
nigdzie ród żydowski utrzymać się nie może. 
Tylko w złych rząaach, tyino w  tych krajach, 
gdzie próżniacy mają obronę i trzymają pierw­
szeństwo bezrządne, tylko tani żydzi obfitują, 
gnieżdżą się i mnożą".

Zdan ia pow yższe pow tórzone zostały bez żadnej 
zm iany z „P rze s tró g 11 ks. S taszica, p rzedrukow anych

p .zez Księgarza tA rtrcta 1916 roku. „ S trona 142-1^3 
P  dalej tak p isze p raw dom ów ny ks. S taszic: 
„C.zego pan swoim  poddanym  bez obrazy su 

m ien ia  w ydrzeć n ie mógł, to  im  przez oszukan ie  ży ­
dow sk ie  ze spoko jnośc ią  tegoż sum ien ia  w ydzie rał 

- „Pow tarza  ..ustaw iczn ie każdy szlachcic, —  ciąg ­
n ie dale j ks. S tasz ic— że ch łop po lsk i jest nadto głu­
pi, n iepracow ity, len iwy; d latego nie m ożna mu da­
wać spraw iep liw ości, ani w o lnośc i. A n ie czuje, a l­
bo czuć tego żaden sz lachc ic  nie chce, że to on sam 
tego przyczyną; że ch łop po lsk  1 jest tak im  sam ym  
człow ieK iem , jak im  jest chłop m em iecK i, ch łop 
o gran icę w Ś ląsku, w P iusach , w Sakson ji. C ze ­
m uż tam ten jest ośw iecony, pracow ity  i krajow i uży­
teczny? ‘ N ie  jest to chłopa po lsk iego  natury p rzy ­
czyna, aie n ierząd panującej w Po lsce  szlachty.
-  • „N ie  odm ien i się nasz chłop w Po lsce , —  woła
ks. S tasz ic— dopokąd n ie odm ien i sie szlachta

1 r„W y iz e k a  szlachcic, że ch łop po lsk. straszny 
p ijak, a każay sz lachcic w swojej wsi, v swojem  
m iasteczku  po pięć, ’ po sześć karczem  wystawia, 
w łaśn ie gdyby jak ie  sidła d la łow ien ia  ch łopa owego. 
W tych karczm ach  osaaza. dobiega najbieglejszych 
żydów, k tórzyby mu jak  najw ięcej zapłacili, to jest, 
którzyby umieli jak najsztuczniej zwodzić i roz- 
paj&ć chłopów. i <

„N iebaczny dziedzicu! — ostrzega ks. S tasz ic— nie 
na p ijaństw ie , n ie na ubożen iu  poddanego zasadzaj 
pow iększen ie  tw oich dochodów . B o  to oszukan ie , 

| to obdarc ie  chłopa z osta tn iego grosza przez żydów
I narusza jego gospodarstwo. Tak  zam iast bogacenia,
i kraj n iszczy i twój upadek gotuje.. Każdy zroty,

którym  żyd twoją ‘ p rop inac ję - podwyższa, jest ten 
złoty, którym  cię uboży, 

i „Tak jest: 'P ró c z  n ierządnej łnaszego *roinika
n iew o li, żydzi są druga w ie lką  jego n iep racow iio śc i, 
głupstwa, p ijaństw a i nędzy przyczyną. Tylko sami 
chłopi muszą odziewać i żywic kiłkakroć sto 
tysięcy życiostwa. (Ty le  było wówczas, w końcu 
18-go stu lecia, żydów  w Po lsce). Ten brzydki róa ży ­
dow sk i ostatn i z gęby kęs ch leba w yłudziw szy ch ło ­
pu, k radn ie  go z p ien iędzy, pozbaw ia g c w szelk iego 
przem ysłu , zdrow ia i sam ego rozum u. ,

| , „Ten  lud żydow sk i— ciąg le  słowa ks. S tasz ica—
ma obyczajność, sposób życ ia i m ora lność z m o ia l-
nością naszej re lig ji n iezgodną. Więc żyd z swoją
moralnością zawsze będzie niebezpiecznym i fał­
szywym. , t

„Żydom  oddaw ać szatunek tak strasznego w sw o­
ich skutkach  trunku, jest pow ierzać m ajątek ro ln ika 
ludziom  bez w iary, na chrześc ijan zawziętym  i podaw ać 
tym że w ręce nai zadzie, z k tó rym  m og liby  bezkarn ie 

' używ ać m ajątku ro ln ika.
„Zna dobrze żydostw o— słowa ks. S tasz ica— jak 

, zyskow ną dla n ich być m oże w łasność trunku  ta k ie ­
go, jak  sposobow i ich m yślen ia  arcy-dogadza.

■ „Rząd doDry— w niosku je  ks. S taszic —  wyciąga 
rozum, apy żadną m ia rą szynk gorzałk i n ie  by ł Doz­
w o lony  żydom . N iecha j żydzi mają od rządu k ra jo ­
wego równą z każdym  m ieszkańcem  zarobków  łat­
wość, oprócz jednego szynku trunków , który, jeże li 
m am y w Po isce  zam iar po 'epszyć ro ln ictw o , najzdro-
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w iej życiom  być zakazanym  pow in ien  w ca iej Po isce , 
po w szystk ich  wsiach i m iastach". ’ 1

' ' je s z c z e  dalej taką sm utną ' oramdę • ko. S taszic 
w ytyka w roku 1790 szlachcie: -

„Z e  w szystk ich  w Po lsce  m ieszkańców , jedno- 
w łaaczej sz lachc ie  pod leg łych , największe swobody  
i prawa szlachta pozwalała żydom. A ro ln iKow i 
ch rześc ijan inow i (w ieśn iakow i poddanem u) sprawie­
dliwości dotycncias zap :wnić nie cnce!

„Zgo ła  żaden gatunek ludzi , w jak im ko lw ie k  
m ie jscu  zna jdu jący - się nie powinien mieć oso- ' 
bnych, praw, urzędów i sędziów; ty lko  praw om  
m agistratów  m iasta pod legać m usi. P rzec iw n ie  (u nas, 
w Po lsce , dzie je się), żydzi w każdem miejscu 
osobne mają swoje prawa, osobny swój magi­
strat i sędziów Tym  n ierządem  stało się, że szlachta 
wszędzie tylko osobistym pożytkiem wiedziona, 
a o sw oje j w o lnośc i grubych przesądów  pełna jedną 
połowę kraju, jedną połow ę najbogatszych m iast już 
uwięziła w jarzmie obcycn despotów (bo dopu ­
ściła  do p ierw szego rozb ioru  P o ls k i w r. 1772), —  
a resztę kraju, jeszcze  wolną, napełnia iydos- 
twem. -

„Tym  iiir i£ q d em  stało s ię - -p is z e  da le j ks. S ta ­
szic, —  ze jeszcze n ie zatracona pi.zez n ierząd reszta 
narodu po lsk iego  pozostała w tej częśc i P o isk i, k tó ­
rej p ierw szy rozb ió r n ie zagarnął, już odmienia się 
w naród żydowski. Jedna  część po laków  niewolą 
partyku la rną (pańszczyzną) utłum iona, druga po w szy­
stk ich  praw ie kró lew szczyznach  przez ■ chc iw ych  sta­
rostów, a “jeszcze w ięcej od żydów  jest poniżona. 
P rzeto  n iem a w rzeczyw istym  narodzie po lsk im  tego 
dz ie lnośc i ducha, który w idz im y w innych  ik ra jach . 
Niema w naszych miastach żadnej publiczności, 
tylko żydowska. Obojętny mieszczanin polski 
na wszystkie cudzoziemskie (od m ocarstw  sąs ied ­
n ich) krzywdy i gwałty, wyrządzone Polsce, gdyż 
nieprzezorny rząd szlachty odjął mu zupełne 
przywiązanie do kraju.

„N iecha jźe  w ięc —  woła jeszcze ks. S taszic —  
odtąd szlachta stara sie powiększyć naród pola­
ków (przez ra d a n ie  zupełnej w o lnośc i w ieśn iakom  
i m ieszczanom ), a n ie naród żydow ski. Niechaj ży­
dzi nfe mają opiekunów w wojewodach, w pod- 
w o!ewodach, starostach i t. d. L ecz  n iecha j ży ­
dzi tak, jak lutrzy, ka lw in i i t. d., w m iastach po l­
sk ich  m ieszkając, pod legają  prawom , m agistratom  
i sędziom  m ie jsk im .

„D w a przeto prawa— radzi ks. S ta s z ic— wzglę­
dem  żydów  są kon ieczn ie  potrzebne, aby żydzi n ie 
szkodz ili pow stan iu  ro ln ictw a i m iast wzrostowi:

„P ierwsze; Aby żaden żyd w  całej Polsce 
nie mógł szynKować trunków.

„D rug ie: A by  żydzi w m iastach, lów n ież  jako
innych  re lig ji m ieszkańcy, pod lega li zupe łn ie m ag i­
stratow i i rządow i m iasta, nie mogąc mieć żad­
nych osobnych urzędników.

„D a le j, dla zupe łn ie jszego w ykorzen ien ia  w n ich 
ducha zgrom adzen ia i stanu (odręonego). należy, aby 
ich w ychow an ie  było poddane K om is ji Edukacy jne j,

k tóraoy im  wyznaczyła nauczyc ie lów , przepisara m o­
ra lność i inne książk i e lem en ta rne". ” ~i ” ■ "

Ty le  p rzy toczy liśm y uwag ks S ta śżŁa , poda ­
nych narodow i po lsk iem u  jeszcze przed 135-u laty. 

-W szystic ie  one św iadczą, jak  już w tedy żydzi - by li 
szkod liw i P o lsce  i jednak, m im o  to, w ie lk iem i byl 
obdarzen i w o lnośc iam i. 1

”  Chłopa i m ieszczan ina szlachc.<, rządzący P o l­
ską,' trzym ał w twardem  poddaństw ie ,’ a żydow i da­
wał ulgi, przy w ileje i znaczne p ierw szeństw o we w sze l­
k ich  in teresach p ien iężnych . A  jak za te aoDra żyd 
zapłacił Po lsce  i narodow i p o lsk iem u?

A  no, h istorja m ów i prawdę ona stw ierdza 
ze zydzi stale uważają sieb.e za bardzo przezorny 
naród, obcy Po lsce , — obcy, bo przec ież p rzekonyw a 

'o  tern ośw iadczen ie  prezesa Ko ia  żydow sk iego , po- 
I sła Reicha, k tó ry  w ■> dek la racji Koła swego tak
! m iędzy innern i nadm ienił: •

„K o ło  żydow sk ie  prowadzać będzie po litykę  
ogó lną, jak  rów nież swą politykę narodową w ob­
ronie praw i interesów żydowskich".

N ie  teraz dop ie ro  żydzi uważają s ieb ie  za na­
ród od rębny  i nawet bardzo starożytny! Tak ie  zda- 

' n ie m ie li o sob ie  zawsze— i ca łk iem  słusznie. K o n u
zdawało się, że żydzi to n ie naród, jeno  p lem ię  tu 

i łącze, ten m ylił się grubo. Je że li zaś dawniej ob ­
cym  nie m ów ili o sob ie ,’ jako  o narodzie, to w yn ika ­
ło ty lko  z warunków  ekonom icznych  i po litycznych , 
jak ie  ich o tacza ły  w Po lsce  w ciągu czasu bardzc 
d ług iego !

-W  dawnych czasact. było icn w Po lsce  liczeb 
r.ie bardzo n iedużo. P rzedew szystk iem  m usie li za ­
rabiać na swoje u trzym an ie i na op łacan ie  się tym 
urządm kon , którzy poz\» a !ali im  trzym ać s ię  g rom a­
dy swojej. Za ' w sze ‘ką cenę żydzi chc ie li żyć ty lke 
zb iorowo, bo rozum ie li, że dopók i m ieszkać będą spo ­
łem  i będzie ich dużo, już potra fią  zabezp ieczyć sw o ­
je od rębność re liq ijną i narodową. Te staran ia były 
dla n ich najważn iejsze I, rzec trzeba, zawsze umieT 
w yjednać sob !e zgodę urzędów  na zabezp ieczen ie  swej 

! n ieza leżności re lig ijne j i narodowej.
Prawda, w yjednyw an ie  dla s ieb ie tak ie j zgody 

u obcych u rzędn ików  kosztow ało ich zw yk le  bardzo 
drogo, ale przec ież p łcc iii nie ze swojej kieszeni,, be sa­
m i sobie te w ydatk i sw oje odb ie ra li z czubem  od lud ­
ność ' oo lsk ie j, której, jako  kupcy, dostarcza li w sze lk ich  
tow am w  i które j w prędce po tra fili stać się n iezbędni.

M y, po lacy, m usim y jedną prawdę n iebe zp ie ­
czną m ieć zawsze w pam ięci:

O to  żydzi u nas, w Po lsce , zna leź li dla s ieb ie  
jak  gdyby grunt na jodpow iedn ie jszy  N igdz ie  im  nie 
jest tak dobrze, tak pom yśln ie , jak  u nas!

Od czasów  Si.aszica n ie upłynęło przec ież lat 
bardzo w ie le, bo dop ie ro  135... Cztery poko len ia  
za ledw o m inę ły,— a patrzcież, ja k 'r o z ró s ł  się wśród 
nas naród żydow ski!

Ks. S taszic doradza ł s zy ch c ie , żeoy „żydzi 
w m iastach, rów n ie jako  innych  re lig ji m eszkańcy, 
pod lega li zupe łn ie  m ag istratow i i rządów 5 m iasta, n ie  
m ogąc m ieć żadnych osobnych  u rzędn ików  (swoich)."

I jeszcze nadm ien ił: „d la  zupe łn ie jszego w yko ­
rzen ien ia  w nich ducha zgrom adzen ia  i stanu (odrę-
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bnego), należy, aby ich w ychow an ie było poddane 
K om is ji Edukacy jne j, k tóraby im  wyznaczyła nau- 
czyc ie lów , przepisała moralność i inne ks ią żk i e le ­
m en ta rne". ' ‘ ' > - '  ‘

S łuszn ie  ks. S tasz ic rozum iał, że goyby m iu- 
dzież żydow ska była w ychow yw aną ty lko  w szkołach 
p o lsk ich  i podług praw ideł m o ra ln o śc i' ch rze śc ijań ­
sk ie j, zczasem  w zupe łnośc i zespo liłaby się z spo łe­
czeństw em  po lsk iem . -

Ju ż  ato li na tak ie  re fo rm y nie było czasu, bo 
n iebaw em  Targow iczan ie  oba lili Konstytuc je  3 maja, 
a w krótce  potem  nastąp iły dwa ostatn ie  rozb iory 
P o ls k i— i naród po lsk i u tia c ił n iepodległość!.. - — ■ -

Jed n ak  dla żydów  upadek P o lsk i stał sie w y­
darzen iem  nawet bardzo po ny.śinem , bo już tern 
łatw iej m og li w yzysk iw ać polaków,- pozbaw ionych 
w o lnośc i, zru jnow anych w ojnam i i prześladow anych 
okru tn ie  przez trzy rządy zaborcze.

W iadom o , naród w n ieszcześc u upada na du­
chu, staje sie n iedba luct em , ła tw ow iernym  i— nawet 
ospa lszym . A  gdy mu ieszcze n iew o la zab ra ria  ra­
tow ać się w spóln ie, skąp i ośw ia ty  i jak gdvby :za­
chęca do pope łn ian ia  różnych pod ‘ośc : bo do wyrze- ! 
czen ia  się  w iary, o jczyzny  i uczciw ośc i, — naród, w ta- 
k iem  położen iu  przebyw ając bardzo długo, zpew nością  i 
podupada um ysłow o, m o ra 'n ie  i m aterja ln ie .

„N a  pochyłe drzewo i kozy skacza ” . Gorzej 
dz ie je  się z b iedak iem , nękanym  przez m ocn ie isze- 
go, bo on, um ęczony p rzec iw nościam i, n 'e tv !ko trac i 1 
o cho tę  do pracy i życia, ale nawet czen ia sie qo 
owad paskudny i ss :e resztę siły, pozostałej w m dłem  
cie le.

Tak>ego w łaśn ie losu dośw iadczy ł naród po lsk i 
podczas długiej n iew o li. 'T r z y  rządy m ęczyły go n ;e- 
m iłosie rn ie , chcąc a lbo  uśm ie rc ić , a 'bo w ynarodow ić,
— a żydzi, jak  ten owad, ssali z n iego fortunę i prze- i 
rab ia li ją na swoje bogactwa.

U rosły  też tu w rekach żvdów  o 'b rzym ie  m aie- 
tnośc i. Podczas n iew o li naszej no '1 odziło  sie  im  j 
św ietn ie! P rzec ie ż  to w szystko, co m aia, n ;e p rzy ­
słano im  z A m e ryk ', ani snadło z obłoków .

Na polakach dorobili s:ę wielkich skarbów!
N ik t tego n ie zaprzeczy. Zresztą i żydzi rozu ­

m n i m uszą to potw ierdzić.
Prawda. A  ja k— pow tórzm y raz jeszcze to py­

ta n ie— żydzi za to  w szystko odpłacają się polakom? i
N ie  m ów m y o w dzięczności. E o  ten wyraz j 

byłby tu n ie  na m ie jscu . N ie  by liśm y przecież dla 
żydów  dobroczyńcam i, n ic im  n ie daw a 'iśm y darm o. 
Zgoda. ;

Je d n a k  to prawda, że tylko polacy dawali 
im  u s ieb ie  zarobk i bardzo korzystne. Żydom  w y ­
raz bojkot jest n iem iły  i groźny. 'D la czeg o ?  Bo  
gdyby po lacy  nagle potrafili zerwać w szystk ie  s to ­
sunk i kup ie ck ie  i przem ysłow e z żydam i tu tejszem i, 
dop ie ro  nam aca ln ie  p rzekona liby  sie żydz', jak iem  j 
źródłem  bogactw  była dla n ich fortuna i praca po ­
laków .

Boda j k ró tką chw ilę  w patrzm y się w spójn ie, 
jaka łączy uczciw ego i szlachetnego p racow n ika  z w ła­
śc ic ie lem  fabryk i, k tóry m u daje u s ieb ie  zarobek po­
kaźny od d łuższego czasu. Czy łączy ich ty lk o  współ- j

ny in teres • zaw odow y? N ie. . Bo  jeszcze żyw ią ku 
sob ie przychylność, życz liw ość, nawet stałą chęć oka ­
zywania sob ie w zajem nie różnych  usług > p rzy ja c ie l­
sk ich  Szlachetny i uczciw y p racow n ik  n igdy nie za ­
szkodzi swem u fabrykan tow i, —  a i rozum ny fabry­
kant n igdy nie pokrzyw dzi swego p racow n ika .

A  czy taka sama przyjaźń łączy dwa narody: 
p o lsk i i żydow ski, m ieszkające raze.n na jedne j z ie ­
m i po lsk ie j?  i

N ie .— C zem u ?— Bo żydzi n ie chęą uU^ymać sto ­
sunków  p rzy jaznycłi z po lakam i. Żydzi lękają się 
naszej ku ltury, n ie chcą zatrac ić swej od rębności ży ­
dow sk ie j. -P rze to  trzym ają się od nas zdaleka. A  przy- 
tem  żydzi m ają w s v o iin  charakterze k ilka  wad 
brzydkich:

O to  na jm ilszym  jest dla n ich p ien iąaz: un iżają 
się przed m ocn ie jszym , a kop ią  słabego; dotąd um iz- 
gają się, dopók i spodziew ają się zysku, — a kto chw ie ­
je się, s łabn ie ,— już napew no popchną go i leżącego, 
na pożegnan ie, w yszyd zą !..-- , ,

■ - Bardzo  często my, po lacy, dośw iadcza liśm y od 
żydów  tak ie j zm iennośc i i srogośc i ... :

N ie jednego  rodaka naszego tak ie  posrępowa- 
nie ż /dów  fałszywe i złośliw e oburza n iezm ie rn ie  
i d latego odpłaca się un wzgardą, —  ale znowu n ie ­
którzy rodacy powód i tak iego  ■, postępow an ia żydów  
upatrują, ca łk iem  trafn ie, w osob liw szem  ich w ycho ­
waniu. O tóż w ychow an ie od w czesnych lat usposa­
bia n iem al każdego żyda tak, żeby m iał jeden cel 
g łówny przed sobą: zarobić! l ,

Kto daje mu zarobek, ten dla n iego : dobry, 
w iec on przed n im  skacze, —  ale kto n ie puszcza go 
do swej k ieszen i, już on wrogo patrzy na n iego, na­
wet gotów  zem ścić  się w sposób szkaradny!

Żyd  chce i m usi zarobić! On  n ie idzie, ale go­
rączkow o, natarczyw ie b ie rn ie  do zarobku. (Jm ie 
w sze lk ie  p rzeszkody pokonać, om inąć, op łac ić, by le 
ty lko  dla s ieb ie  m ógł zdobyć zarobek pożądany!

O, tak, żydzi są nadzw ycza jn ie  p iln i, zab ieg liw i, 
p racow ic i i nawet n ieraz uciekają się do podstępów  
d''a pom yślnego  załatw ien ia sw oich in teresów  ko rzy ­
stnych.

A  my, po lacy co m usim y pow iedzieć o sob ie ?  
—  Bądźm y szczerzy, bo wypada nam wpatrzeć s ię  
w prawdę bardzo gorzką1

Ju ż  raz nadm ien iliśm y, że żydzi m ają w Po lsce  
d la s ieb ie nader pom yś lne  warunki, pow odzi im  się  
znakom ic ie , robią in teresy korzystne, dorab ia ją się 
fortuny, nawet w ie lk ie j,— a m y jak gdyby podupada­
my... Czem u to przyp isać?

-W idoczn ie  są w nas wady w ie lk ie , aie ja k ie ?  
Chyba je  znam y wszyscy?

P rzedew szystk iem  rzuca się w oczy len is tw o  
duże i powszechne. Żydzi są od nas pracow its i 
i p iln ie js i N ie  od dzis ia j dop iero. Ju ż  ks. S taszic 
surow o wytkną) sw oim  rodakom  prawdę, p isząc te 
stówa: „M ięd zy  narodem pracowitym n igdzie ród
żydow ski u trzym ać się .n ie  może, T y lko  w .złych 
rządach, tylko w tych krajach, gdzie próżniacy 
mają obronę i trzymają pierwszeństwo bezrządne, 
tylko tam żydzi obfitują, gnieżdżą się i mnożą*1. 

Te słowa jego dostateczn ie  chyba przekonyw ają •
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nas, że lsro tn ie  pow szechne roz len iw ien ie  polsrue 
daje żydom  łatwy dostęp do pracy i k ieszen i naszych 
Sam i n ie  chcem y sprzedawać sw oich  wyrobów , po ­
sługu jem y się ciąg le  i zawsze żydam i, którzy za tę 
fatygę swoją sam i s ieb ie  wynagradzają, oczyw iśc ie , 
z k ieszen i naszej. Nadto  n ie chce się nam  m yśleć 
i racnow ać. I w tern w yręczam y się  żydam i, a oni 
na tern len istw ie  naszej g łow y grubo zaraoiająl...

Jednak , n iestety, jeszcze inną pow inn ibyśm y 
w ytknąć wadę w sw oim  charakterze po lsk im  I ta 
wada jest nawet groźn iejsza, niż len istw o i le k ko ­
m yślność.

A jest n ią bardzo powszechna u nas obo ­
jętność na dobro narodu naszego.

N ie je ie n  żyd ma w sobie, być m oże, ty lko  sa ­
m e wady s zp e tn e ,' ale napew no ■ ma jedną zaletę 
w ielką:

żywą i mocną gorliwość o dobro narodu 
żydowskiego!

Żaden żyd nawet n ie zawaha się  dać zawsze 
p :erw szeńst vo żydow i, gdy idzie o zarobek, o p rzy ­
sługę, oom oc!

Każdy żyd szcze i/e , gorącu i p iln ie  in teresuje 
s i e  w s z y s t k i e m i  spraw am i, bądź pom yś lnem i, bądź 
ni :oezr>iecznemi d la narodu żydow sk iego  W  m iarę 
m ożnośc i chetm e składa na jego potrzeby o fia ry  - -  
i so-eszy mu z radą, lub poparciem . •

Tym czasem  nasi rodacy jakże często w czynach 
i sow a ch  oka ru ją  na jzupe łn ie jsze lekcew ażen ie do­
bra narodu pu lsk iego l

Naw et bardzo dużo rodaKów  m n iem a, że naro ­
dow i swem u żadnej n ie wyrządzają szkody, gdy dla 
swej korzyśc i pop ie ra ją  kupców  i rzem ieś ln ików  ży ­
dow sk ich  zam iast po lsk ich .

N ie  m yślą w iec i n ie rozum ieją , jak ie j dopusz­
czają s ip k rzyw dy i n iew dzięcznośc i w zg lędem  sw e­
go narodu!

N ie raz n iektórzy p o la ry  oburzają s ię  na żydów 
za to, że on i okaza li n iew dzięczność, bo w pew nych 
m om entach  dzia ła li na szkodę  P o lsk i. A  przecież 
żydzi m og liby  słuszn ie w ie lu  naszym  rodakom  uczy­
n ić tak i sam  zarzut, gdyby zechc ie li szyderczo  zapy ­
tać ich: czem u kupu jec ie  w sk lepach żydow skich , 
m ając sk lepy  p o lsk ie ?— czem u odda jec ie  zam ów ie ­
nia rzem ieś ln ikom  żydow sk im , zam iast po lsk im ?  —  
czem u w ydzie rżaw iacie  sady żydom  zam iast swoim  
ro dako m ?— czem u sprzeda jecie  zboże żydom , zam iast 
tw orzyć swoje spó łk i handlowe?-!l-czem u sp rzeda je ­
cie swe dom y i z iem ię  żydom ? czy m ało m acie wśród 
sw o ich  rodaków  nabywców  chętnych?

Rozum ie  się, żaden żyd g łośno n ie zada pyta- 
rania tak iego  po lakow i,— ale n iezaw odn ie bardzo du ­
żo żydów  roztropnych , patrząc na p o l a k ó w ,  c isnących  
się  do Ich sk lepóv , w sk rytośc i serca swego pogar­
d liw ie  i b rzydko  m yślą  o nich, słuszn ie pom aw ia jąc 
o podła n ieczu łość na dobro  w ła srego  narodu!

Żaden p rzec ież rodak n ie obron i s :ę w ym ów ka, 
żr. u żydów  tan ie j i dugodn ie j nabywać! Bo  to n ie ­
prawda! Zazw yczaj w iedzie  go do sk lepów  żydow ­
sk ich  a lbo nałóg bezm yślny , nabyty zdawna, —  albo 
złego serca n iechęć ku sw oim  rodakom . B o  i tak 
bywa, n iestety, nawet n ie rzadko. Jed e n  rodak na

drugiego pogląda wrogo, n ienaw istn ie , cno c w ca le  s ’€ 
me znają, —  ot tak „z doora-dziw u", jak  zw yk li m ó­
w ić n iektó izy; podejrzew ają s ię  w zajem n ie o Bóg  wie 
ja.rie z łoś liw ośc i zgoła n iesłuszn ie , ale im  się  zdaje 
że słuszn ie i ty lk o  d la tego w zajem n ie stron ią od 
siebie; —  „na złość" n ie kupu ją w p c lsk im  sk lep ie 
i n ie pop iera ją  rzem ieś ln ika  po lsk iego! W o lą wspo 
m ódz żyda, n iż „swego,,! A  d laczego tak czyn ią ?— 
G łośno  nie odpow iedzą, jeno  sam i, przed sobą w yzna­
ją, że czyn ią  to z złośliwej n iechęc i ku swoim!...

Dopraw dy, n ie lub im y  swoich! —  To nie bajka 
W rogow ie  sie ją m iędzy nam i tateą n ienaw iść, z której 
w yrasta n iezgoda i ta w łaśn ie jest bardzo na rękę 

j różnym  w rogom  naszym  sąsiedzk im  i dom ow ym .
Nasza n iezgoda rów n ież bardzo poaoba  sią ż y ­

do m  tu tejszym . Czem uż m iałaby się im  n iepodobać! 
T oć  niezgoda nas osłabia. A  im  słabsi będziem y,— 
tern łatw iej pokonają  nas żydz\

Zgoda m iędzy nam i m ogłabj w yn iknąć  ty lkc 
z w zajem nej życz liw ośc i i tro sk i o w spó lne  dobro 
A  znow u gdybyśm y w szyscy by li ożyw ien i wzajem na 
życzliw ośc ią , to zaraz uk iada i.byśm y w spó lne plany: 
jak  u nas w Po lsce  podn ieść handel po lsk i, jak  za- 
o p r t iz y ć  bank i po lsk ie  w gotów kę ob fitą  dla pop ie ­
ran ia ro ln ików , rzem ieś ln ików  i kupców  po lsk ich , jak
rozpow szechn ić przem ysł po lsk i, żeby jakna jw ięce j 
robotn ików  po lsk ich  zatrudn ić pracą zarobkow ą i w ta- 

i ki sposób zatrzym ać ich  w kraju, .ażeby n ie jecha li 
zagranic< szukać ch leba i do rab iać obcych , a m oże 
naw et w rogów  ojczyzny!

Tak ie  p lany snując, m y, rodacy, życz liw ie  w szy­
scy dla s ien ie  u sposob ien i w zajem nie, zpew nośc ią  
rych ło p rzystąp ilibyśm y do ich u rz e c zy w is tn ie n i.

> Zatem  w spó ln ie  pop ie ra libyśm y swój handel, p rzem ysł
| i rzem iosła, a i ro ln icy  nasi zgodnie, życziiw  e v ą-

za liby  sie  w różne stow arzyszen ia i spó łk i, nawet wprę- 
dce s tw o rzy łb y  pu lskt handel zbożem .

Czy tak ie  błog ie sku tk i po lsk ie j zgody życzliw e j 
podobałyby się żydom  tu te jszym ?

1 N ie.
O czyw iśc ie , rozum ni i spraw ied liw i żydzi poci- 

chu, w s k ry to śc  s vegn ducha, m usie lib y  nas po laków  
pochw a lić  za tak i zgodną i w spó lną  tro skę  o pow ­
szechne dobro  narodu po lsk iego  i nawet m usie lib y  
nas za to uszanować'.. A le  żydzi tu tejs i n ie chcą 
m yś le ć  o tak ie j zgodzie naszej, bo gaypy ona u nas 
nastała i utrwaliła s ie ,— oni, żyazi, n iem al w szyscy, 
m usie lib y  spakow ać swoje m anatk i i w yruszyć do P a ­
lestyny,

Bo  nasza zgoda,— to początek ich  upadku..'
A lb o — albo! A lh o  żydzi bedą tu w Po lsce  m o 

cno trzym a li tui sw ojem  ręku cały handel, d robny 
i w ie lk i przem ysł, oraz banki, —  a my, po lacy, w ta ­
k im  razie s topn iow o m us im y  podupadać i, podz ie len i 
na drobne grom ady, pałające ku sob ie wzajem ną 
n ienaw iścią , stać s ię  podnóżk iem  żydów , ich  cze la ­
dzią, robo tn ikam i i parobkam i, co równa s>ę ostate 
cznej n iew o li po lsk ie j u żydów ,— albo my, po lacy, tu 
u s ieb ie  w o ln i w w o lne j o jczyźn ie , nareszc ie  spo jeń1 
życz liw ośc ią  i troską  o pow szechne dob re  ca łego na­
rodu, stw orzym y po lsk i handel, przem ysł, i bank i,—  
a w ów czas żydzi, p okonan i przez nas ekonom iczn ie ,
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sam i Dędą zm uszeni ustąpić z kraju, jako  zbyteczni, 
niepotrzebni... -  * " u "'

Teraz zechc ie jm y zw róc ić sw oję .la jed-
.10 zdan ie w dek la ra c ji se jm ow ego Koła żydow sk ie ­
go. B rzm i to zdan ie  tak: „K o ło  żydow sitie  prowa­
dzić będzie po lityką  ogó lną, jak  rów n ież swą poli­
tykę narodową w ob-on.e p-aw i interesów ży­
dowskich".

' Chw a lebn ie  pustąp iło  Ko ło  żydow skie , gdy za­
pow iedzia ło  n iem a l u roczyście , że nadal „będz ie  pro-_ 
w adz ić p o lity ką  ogó lną  i swoję politykę narodo­
wą w obronie praw i interesów żydowskich".

Taką zapowiedź i obietnicę sejm ow e Ko ło  
żydow sk ie  podało pub liczn ie  narazie ty lko  do w ia ­
dom ośc i Rządu Państw a ’ Po lsk iego . ' Lecz, o czyw i­
ście, paśredn io  i naród po lsk i m usia ł dow iedz ie ć  się 
o tej obietnicy, a jest ona d la ’ narodu po lsk iego  
n iesłychan ie  ważna, w ięc w ypada mu rozpatrzeć sta 
rann ie  w szystk ie  szczegóły, jak ie  w niej się m ieszczą.

O tóż Koło żydow sk ie  ma troszczyć sie o to
żeby żydzi tu tejsi i nadal stanow ili naród od iąbny , 
m ający swoje prawa i swoje interesy. <

Mo, tak, żydzi by li u nas, w Po lsce , dotychczas 
ba id zo  odrębn i i n ik t im  ani m yśli tego zaprzeczyć.
Są .i n iech  będą zawsze narodem  osobnym  i, :daj 
Boże, bardzo szczęś liw ym i

L e cz  druga cześć ob ie tn icy jest d la nas c ie k a ­
wsza, bo m ów i o obronie interesów żydowskich. 
Jakie interesy żydowskie ma na m yśli Ko ło  ży- ł I
żydow sk ie  i przed kim chce je  bronić?

K to tu, w Po lsce , nastaje na in te ieSy ż y d o -1'1 j
w sk ie?  -

T y lko  my, po lacy! A  w jak i sposób  zagraża- j 
m y in te resom  żydow sk im ?

Toć przecież m y żydom  n ic nie odbieram y 
W .ec chyba zbyteczna łb rona?  Raczej żydu  nam 
odb ie ra ją  —  i w łaśn ie d latego naród po lsk i, idąc za 
p rzyk ładem  Koła żydow skiego , oow in ien  rów n ież og ło ­
sić Rządow i Państw a Po lsk iego  dek la rację  swoję, że 
„będzie prowadzić swoję politykę narodową 
w obronie praw i interesów polskich".

Prawda, jak to og łoszen ie  jest z naszej s tro ­
ny bardzo właściwe i nawet niezbędne?..

Rozum iem y w yborn ie  zam ia ry  Koła żydow sk ie ­
go, że ono bardzo szczerze życzy sw o im  rodakom , 
żydom  tu tejszym , iżby on i w szyscy bez wyjątku zaw­
sze byli potrzebni po lakom , nawet żeby coraz bar­
dzie j stawali s ię  potrzebn ie js i po lakom  i za to od 
n ich w nagrodę o trzym a li coraz w iecej Draw ko rzy ­
stnych, a potem  nawet, żeby rów n ież w nagrodę, 
po lacy  pod z ie lili s ię z n iem i swoją Po lską , w reszcie, 
żeby przez w dzięczność dla żydów  za ich w ie lk ie  us­
ług i coraz to n iezbędn ie jsze, po lacy  całą P o lskę  im  
odstąp ili, a sam i w yn ieś li się, da jm y na to, do.... i 
Parany! .

Ju ż  eżeli trzeba aż bron ić praw i in teresów  ży­
do v sk ich “ ,— to tak pom yśln ie , żeby te prawa i in te ­
resy rosły, a n ie malały, żeby stopn iow o ogarnęły 
całą P o lskę  i w zupe łnośc i usunę ły z pow ie rzchn i 
z iem i tych, przed k tó rem i trzeba je bronie...

O w szem , my, jako  naród po lsk i, jesteśm y zu ­
pełn ie tego sam ego zdania, co  i Ko ło żydow sk ie ,—

ry iko , rozum ie się, w tern znaczen iu, że Ko lo  posta ­
now iło „b ron ić  praw i interesów  żydow sk ich " ,— a na­
ród po lsk i postanaw ia rów n ież b ron ić p.aw  i in te re ­
sów, lecz n ie żydow sk ich , jeno  po lsk ich . ■

I jak  my, po la ry , oraz św iat ■ cały, zpewnościc 
pochw a lam y chw a lebną Koła żydow sk iego  trosk li 
wośc o dobro sw o ich  rodaków , —  podobn ież  i żydz 
wszyscy, jak  i św iat caiy, pochw alą naród po lsk i z e  
to, że sam  rów nież bardzo gorliw ie  chce troszczyć 
się o dobro w szystk ich  rodaków  swoich.

Chw a lim y dw ie trosk i. I n iech  każdy zostanie 
przy swojej t ro s c e . -N ie c h  - jeden i drugi ją  w ykony ­
wa bardzo p iln ie ! Przeto, jak Koło żydowskie j zpe- 
w nością bardzo m iłuje swoich rodaków  i., pragnie 
przysporzyć im  pom yś lno śc i,— tak sam o i naród zol- 
sk i m usi serdeczn ie  ukochać w szystk ich  po laków  
i gorąco zab iegać o ich uszczęśliw ien ie  rzetelne, sto ­
sując się zawsze oo m iłego i oddaw na już po lsk iego  
hasła: - ■ - ; , - "

W szczęściu wszystkiego narodu polskiego 
są wszystkich poszczególnych polaków cele!

A  w ięc po co m am y w yręczać się żydam> w bar­
dzo w ie lu  robotach pożytecznych? A lboż  my, po la ­
cy, sam i sob ie tych robót n ie - po tra fim y 'w ykonać?  
A 'b o ż  my, po lacy, n ie m am y u s ien ie  ludzi zdo lnych, 
m ądrych, b ieg łych i chętnych do p racy”5 A lb o ż  n ie 
m am y wśród sieb ie m nóstw o ludzi bez żadnej robo­
ty, g łodu jących n iezm ie rn ie  z powodu braku zarobku? 
A  co m am y uczymr. z m łodzieżą po lską?  Co dam y 
jej do roboty? Czy m am y w szystk ich  sw oich  roda ­
ków  skazać na w ysied len ie  za gran icę, w obce i d a ­
lek ie  strony z? ch lebem  aloo m oże oddać ich  ży ­
dom  na parobkow ?

W szakżeż m y jesteśm y Legc zdania i cńyba 
bardzo spraw ied liw ie, że jeże li dla żydów  w ystar­
cza u nas, w Po lsce , duże pracy pożytecznej, to 
tem bardzie j pow inno je j w ystarczyć dla po laków , p ra ­
w ow itych  dziec i tej z iem i po lsk ie j. Toć ta z iem ia  
jeszcze nazywa się polską, a rry jeszcze nazy­
wamy się polacy, w ięc m am y prawe św ięte n ie 
ty lko  do niej, a le i do utrzym ania się  i p racow ania 
na niej!

P iaw da?
Sejm ow e Ku ło  źyduw sk ie  uznału za barcizo po ­

trzebne złożyć Rządow i Państw a Po lsk iego  dek la ra ­
cję o sw oich zam iarach, św iadczących o bardzo chwa- 
ieDnej tegoż Koła trosce o sw oich rodakow .

Je że li ta dek laracja  była potrzebna Rządow i, —  
to, być m oże, Ko ło  żydow skie  rów n ież uzna za po ­
trzebne wziąć pod swoją uwagę dek larację  narodu 
po lsk iego , chyba także aardzo chw a lebną, w które j 
naród po lsk i ośw iadcza uroczyście , zb io row o i serde­
czn ie. ze na jus iln ie j . zawsze troszczyć się będzie 
o obronę praw i in teresów  po lsk ich .

Czy dek lam cja  nasza będzie 5 n iem iła żydom ? 
Zapew ne nie. B o  i Koło żydow sk ie  og łos iło  sw o ię 
chyba w tern prześw iadczen iu , ze ich d ek la ia c ja  tak 
że będzie nam  bardzo m iła i b a id zo  pożyteczna....

P raw da?
Ko ło  żydow sk ie  obow iązane dogadzać swoim . 

— a my, jaico naród, sw oim  w tern w szystk iem , co 
sprzyja ich pom yś lnośc i i szczęściu.
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w y  sw oim , a m y sw oini!
Ż y jm y  i dz ia ła jm y jenakow o. wy pudłuy 

ich praw i obow iązków ,—  a m y rów nież podłLg w ła­
snych  praw  i obow iązków . -  •

J a k  wy dajecie  zawsze i w szędzie p ie rw szeń­
stwo sw oim  rodakom ,— tak podobn ież i m y chcem y, 
nawet pow inn iśm y, zawsze i wszędzie dawać p ie r­
w szeństwo sw oim  rodakom .

J a k  wy us iln ie  zabiegacia o zakładanie swoich 
czyte ln i, szkó łek  i szkó ł zaw odow ych dla sw oje j m ło ­
dzieży, —  tak również i m y bardzo p iln ie , o fia rn ie  
i żarliw ie  m usim y tw orzyć czy te ln ie , szko ły  i w ar­
sztaty rzem ieś ln icze  dla swojej ukochanej m łodzieży 
po lsk ie j.

J a k  wy łakn iec ie  bodaj w szystek handel, p rze­
m ysł i bankow ość w Po lsce  oddać ty lko  w ręce 
sw o ich  rodaków , —  tak sam o i my, naród po lsk i, 
ch cem y i pow inn iśm y  w szystek handel, przemysł, 
rzem iosła i bankow ość pow ie rzyć ty lko  "sw o im  wła­
snym  rodakom .

Ja k  wy pożądac ie  nabywać z iem ię  po lską i d o ­
m y po lsk ie  na sw oją w łasność, —  tak i m y również 
ob iecu jem y i ś lubu jem y z iem ię  ojczystą  i swoje d o ­
m y rodzinne oddaw ać ty lko  w ręce po lsk ie .

Ja k  was bo li ■ serce , gdy patrzycie na swoich
b iedaków  bez roboty,—  rów n ież i nas n ie m n ie j boli
serce, gdy w s 'uchu jem y sie w ciche jęk i sw oich ro ­
daków , łaknących  pracy zarobkow ej.

J a k  wam żal tych  sw oich  rodaków , którzy m u­
szą was opuśc ić  i p rzen ieść się da leko  za m orza dla 
ch leba ,— tak podobn ież i nasze serca rani w idok li­
cznych  rzesz Dolskich, w ys ied la jących  sie zagranice, 
bo w o jczyzm e swojej zarobku n ie maja, jakko lw iek  
w tej naszej ukochane j o jczyźn ie  bardzo dużo ob ­
cych  Drzebywa i tyje!

D la tych  obcych  jest dużo m ie jsca i dużo ro­
boty,— a d'a naszych brakuje!

Czy nas m yśl ta n ie bo li?  f lza li ty lko  wy m a­
cie serce dla swoich, —  a m y to m am y kam ien ie
w p ie rs iach  dla sw oich rodaków ? —  Nie! —  I na­
ród po lsk i ma serce również gorące, ale i bardzo.... 
smutne!.. A  sm utne dlatego, że doznawał n ie zm ie r­
n ie długo w ie le i strasznych krzywd od licznych  w ro­
gów swoich, którym  n igdy n ic złego n ie w yrzą­
dził!... Je d n o  to ty lko  ci w rogow ie m ie li i maja mu 
za złe, że posiada w ie lka i p iękną o jczyznę, ob fitu ­
jącą w bogactwa ponetne i że sam  ma dużo w so ­
bie uczc iw ośc i szlachetnej, zanadto w yrozum ia łe j lub 
nawet zbyt pob łażliw ej dla swoich wrogów!.., '

Je że li wy ob ie cu jec ie  „bronić praw i in teresów  
żydow sk ich ", oczyw iście , głównie przed nami, —  to 
zgódźcie się i na to, że my, jako  naród po lsk i, rów ­
nież, idąc za waszym  wzorem , zawsze i w szedzie bę­
dz iem y stateczn ie i w ie rn ie  b ron ili praw i in teresów  
p o lsk ich ,— a b ron ili g łów nie przed wami!

Prawda, że przecież taka konsekw encja  m usi
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n itu d ..^ ,.. iiu  w yn ikać z waszej gorliwości o w a­
szych rodaków.

W y uważacie to za swój obow iązek św ię ty— i my 
rów nież za św ię ty  i chwalebny 

, Je że li zjaw iła się dek laracja  żydow ska ,— to za­
raz obok n ie j m usia ła pow stać i po lska . - .

Jedn a  drugą wywołała zgoła natura ln ie, jak każ­
da przyczyna wywołuje swój skutek. •

P raw da?— Je że li wy chcec ie , żeby wasi rodacy 
by li bardzo pracow ic i, zab ieg liw i, zam ożni, nawet 
szczęś liw i,— to i nas rów n ież ożyw ia podobn iu teńk ie  
pragn ien ie , bo wszakże rozum iem y, że im  pracow itsi 
będą rodacy nasi,—  tern lep ie j dla n ich, bo wskutek 
swej p racow itośc i usilne j staną s ię  zam ożn ie js i, w ięc 
i m ocn ie jsi; a gdy będą m ocn ie js i, już będą bezp ie­
czn ie js i i —  n ieza leżn i. A  gdy będą n ieza leżn i, już 
w tedy napew no łatwo im  przyjdzie uszczęśliw ien ie  
w łasnego serca po lsk iego , tryum fującego w Po lsce  
n iepod leg łe j, m ającej u s ieb ie  ty lko  jednego gospoda­
rza sw ego— naród po lsk i! J

A jeś li k toś pożąda, żebyśm y, jako  naród, byli 
len iw i, ospali, n iezaradn i i c iąg le wyręczali się we 
w sze lk ich  robotach  obcym  narodem , —  to ten najo- 
czyw iśc ie j dyb ie  na naszą zgubę. Na to, rozum ie 
się, n igdy nie zezw olim y, będz iem y się najusiln iej 
b ron ili, a le n ie p ięśc ią  i n ie k ijem !

Jed yn ie  tern gorliw ie j i skw ap liw ie j będziem y 
w szędzie zakłada li szko ły  zawodowe, b ib ljo tek i, kursy 
ośw iatow e w tym  ce lu, żeby w szyscy nasi rodacy 
c iąg le  staw ali się coraz zdo ln ie js i i b ieg le js i we wszy­
stkich pracach pożytecznych.

W  tak i sposób n iezaw odn ie w pręace wszyscy 
rodacy nasi będą potra fili w sze lk ie  swoje roboty n ie ­
zbędne sam i sob ie w ykonyw ać bez w yręczan ia sie 
obcem i narodam i.

Tak przeto naród po lsk i, rozważając swoje po ­
trzeby i tro sk liw y  o w łasne szczęście , u form ow ał san 
sob ie  dek la rację  i św iatu ją ogłosił w tym  sensie:

M y  w szyscy po lacy, jako  naród po lsk i, zam ie ­
szkały w swej o jczyźn ie  po lsk ie j, zgodn ie z zasadam  
ku ltu ry  ch rześc ijańsk ie j będz iem y zawsze i wszędzie 
p row adzili politykę narodową polską w obronie 
praw i interesów polskich.

1 Tak nam  dopom óż, Bóg!

N auką i p ien iędzm i drudzy c ię  bogacą, I 
M ąd ro ść m usisz sam  z s ieb ie  w łasną zdobyć pracą

A dam  M ick iew ic z

Rozum u, n ieugiętej woli,
P raw dziw ej duchowej siły

I serc czystośc i!
R Bóg nam stanąć pozwoli.
I z naszej skrom nej mogiły 
D ziec i się będą uczyły:

Ja k  żyć w p rzyszłośc i.
1 5 Adam  A snyk .
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